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kojowej w Paryżu w 1919 r. przyłączenia Orawy i Spiszą
do Polski - w_ utwierdzeniu polskości na tych ziemiach i

w zjednoczeniu i ch z Oj c zyznę. Znana j es t równi ez ogólni e

postawa patriotyczna ks. infułata, przed wojnę senatora

Rzeczypospolitej, w czasie ostatniej wojny nieugiętego,
bezkompromisowego Polaka niosącego odważnę pomoc prze­
śladowanym rodakom.

Ale mało kto wie o wielkiej społecznej pracy ks. Fer­
dynanda Machaya, o jego wielokierunkowej działalności

charytatywnej niosęcej pomoc najbardziej potrzebujęcym.
Ileż wybitnych uczonych, artystów i pisarzy poiskich zna-

lazło w okrutnych latach okupacji hitlerowskiej oparcie
materialne i moralne u proboszcza na Salwatorze a potem
u Panny Marii - iluż z nich korzystało zjego dyskretnej
pomocy i później, w niełatwych ekonomicznie pierwszych
latach powojennych.

Odszedł kapłan wielkiego ducha i serca, który zawsze

serdecznę troskę otaczał podhalański ruch regionalny i

który tyle dobrego zdziałał dla swych braci Orawiaków i

górali. Cześć jego pamięci!

po długiej chorobie w dniu 30 lipca ks. dr Ferdynand Ma-

chay, archiprezbiter - infułat Kościoła Mariackiego w

Krakowie, dziekan krakowski, prałat domowy Jego Świą­
tobliwości, jeden z najwybitniejszych współczesnych ka­
płanów polskich.

Dla nas, Podhalan, jest to specjalnie smutna wieść boć

chodzi tu o wielkiego syna ludu orawskiego i ziemi oraw­
skiej p rzyn al eżonej do szerokiego Podhala, chodzi tu o

człowieka, który stał się symbolem katolickiego i pols­
kiego ludu orawskiego, jego orędownikiem i przywódcę.
My Podhalanie będziemy zawsze dumni z tego, że urodzony
w Jabłonce, z góralskiego ludu o rawski ego, ks. Ferdynand
Machay stał się nie tylko płomiennym obrońcę polskości
tego zakętka kraju, ale ze swóję nieustraszonę postawę
patriotycznę oraz swoję żarliwę pracę kapłańskę i spo-

łecznę wysunęł się do rzędu czołowych przedstawicieli
duchowieństwa polskiego.

Powszechnie jest znana rola, jakę odegrał ks. Machay
członek delegacji orawskiej żędaj ęcej na kon ferencj i po-

ks. dr Ferdynand Machay
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Monsignor Machay, the archpres-
byter of the famous Mariacki
Church and Dean of the Catholic

clergyinPoland’ s ancientcapital
ofKrakówdied after a prolonged
illness July 30, 1967. Hemaynot
have been wi dely kno wn ou tsi de of

Poland, yethe was one of the most

attractive and colorful figures
in thePolish Church. Hispastoral
and charitable activities, es-

peci ally during the difficultNazi

Occupation period and during the
Stalinist years, won him admira-
tion and respect from believers
and non-believers alike. A scho­
lar in his own right, he earned

a doctorate degree atthe L’Ecole
des SciencesPolitiques in Paris.

But Monsignor Machay’s famę
rests primarily on hi s passionate
effortsinthe interwar period to

make good Poland’s claimtoUpper
Orawa (he was bo rn in Jabłonka,
Orawa) and Northern Spisz bor-

dering the Podhale region which
were in dispute wi th Czechosio va-

kia. His zeal in this matter was

so intense, that he managed per­
son all y to bring the Spis z-Orawa

ąuestion to theattention of Pre-

sident Woodrów Wilson on April 11,
1919, du ring the P ari s Peace Con-

ference.

I first heard of Monsignor Ma­
chay in 1951 when I began doing
research on my Master’s thesis
“

Spi sz-Orawa: The Settlement of

1918-1924” at Fordham University
under thementorship of Professor
Oskar Halecki. I discovered that

he was thekey personality in the

Polish-Czechoslovak dispute over

Spisz and Orawa. (Of course, the

Slovaks were much morę concerned
about the two districts than the

Czechs.) After much difficulty,
I finally secured a copy of his
book Moja droga do Polski from

the P. R . C . U. Library in Chicago.
In it I was ableto read with the
utmost fascination how Monsignor
Machay, as a young seminari an stu-

dying for the priesthood in Hun-

gary influenced by Dr. Jan Bed­
narski of Nowy Targ and moved

emotionally by the Grunwald ce-

lebration in Kraków, became con-

scious of his Polish nationality
in 1910; (previously heconsidered
himself a Slovak,)how following
the Great War, he used hi s persu-
asive almost charismatic powers
to convince his fellow "Orawcy”
that they too were Polish and,
therefore, should opt for Poland

Dr. T. Gromada

Left to right: Dr. E. Jabłoński,
Msgr, F. Machay, Włodzimierz Wnuk

rather than for Czechoslovakia

and how finally, he went to Paris

in April, 1919, to p lead Pol and’ s

case to President Wil son himsel f.

Monsignor Machay heard of my
modest work andinterest in Spisz
and Orawa from my very good friend

Dr. Eugene Jabłoński, anotherPo-
lish “Orawiec” from Jabłonka who

visited him in 1958. You can ima-

gine how thrilledl was that Mon­
signor Machay thought enough of

me to sendan autographed copy of

his book Moja droga do Polski.

In 1961 I visited Poland to ga-
ther source materials formy doc-

toral dissertation “The Slovak

Ouestion in Pol ish Fo reign Policy
1934- 1939”. Of course, Kraków was

on myitinerary, Iwillnever for-

get my first meeting with Monsi­
gnor Machay. Walking through the

Planty, a park in the heart of

Kraków, I spotted a tali, elderly
priest walking very slowly, cane

in hand and accompanied by some-

one who looked like his attendant.
It was Monsignor Machay.

Obviously he was not in the best

of health sińce he was taking very
deliberatte steps. His face was

wrinkled by age and his hair was

silvery gray. Still, he was a

towering and impressive figurę,
atleastsix feet five inches tali

with a massiye frame. One could

not help but be struck by his

physical appearance.

I went up to him rather timidly,
uncertain whether my name would

ring a beli with him. What a re-
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ception I got from him! Withutter
warmth he bellowed out,

“ So you
are the young Gromada from Ameri­
ca”, and then spontaneously em-

braced and kissed me. I remember
that he madę a point to talk to

me in the beautiful góral dialect.

Moved by this recep tion, I took
several minutes to recovermy com-

po surę. Monsignor Machay invi ted

me to come to his officiał resi-
dence atUlica Szpitalna 2 near

the historie Mariacki Church.

The next day we discussed my
doctoral dissertation and, as I

had hoped, he was very kind and

generous to me. He answered

ąuestions willingly and very can-

didly. He gave me two of his

published pamphlets andpermitted
me to read his linpublished ma-

nuscript “Pamiętnik Duszpas­
terski”. I found them very help-
ful and used theminmy disserta­
tion.

I met Monsignor Machay two morę
times and each time he was very
friendly, exuberant, in good hu­
mor, and very kind. Obviously,
Monsignor Machay waspleased that
I wasinterested in the Spisz-Orawa

Piotr Borowy

problem and in the role that he

playedinit. He was alsoglad
that I was interested in Polish-
Slovak relations. In spite of the
unkind epitaphs that were hurled

against Monsignor Machay by the
Slovaks for his activities in

1918-1920 and especially in 1938,
he had only symp atheti c words for

the Slovak nation.

I left Poland wi th the feeling
that Monsignor Machay consider.ed
me a friend. Thi s feeling was re-

inforced when I began receiving
from him greeting cards on Christ-
mas and Easter, and periodic
note^ on post cards. I shall al-

ways treasure themoments I spent
with him. With the death of Mon­
signor Machay, Pol andz has lost an

inspiring spiritual leader, apas-

sionatepatriot and above all, a

great human being.

(Po rozpadnięciu się ■monarchii
austriacko-węgierskiej ks. Machaj
rozwija niezwykle ożywioną dzia­
łalność wpolskiej Radzie Narodo­
wej w Jabłonce o przyłączenie
części polskiej Orawy, Spiszą i

Czadeckiego do Polski. Wraz z

Piotrem Borowym, gazdą i poetą
ludowym z Orawy, z Wojciechem Hal-

ćzynem z Lendaku i dr. Kazimie­
rzem Roupertem udaje się na kon­

ferencję pokojową do Paryża w

tpip roku.

Piotr Borowy - prosty chłop,
ale samouk i głęboki myśTiciel -

dostąpił zaszczytu konferowania
z prezydentem Woodrow Wilsonem,
który zachwycony byłjego inteli­
gencją i ogładą. Później, już w

Polsce, pielgrzymowano do niego
z całego kraju. Również na księ­
dzu Machayu zrobił on ogromne
wrażenie. Użył onwtedy wszelkich
możliwości, aby wydać tom jego
gawęd góralskich, poruszających
tematykę patriotyczną. Opracował
też częściowo jego spuściznę rę-

kopiśmienniczą.
Zamieszczone tu dwie bajki Bo­

rowego pochodzą ze zbiorku "Gazda
Piotr Borowy" ks. dr F. Machaya,
Kraków, tg 38.)

O matce św. Piotra

Matkę świętego Piotra Pon Bóg
zasęazioł do piekła. Święty rado­
wo! sie w niebie, a matka jego
męcyła się w piekle. Świętego
Pietra bardzo to mortwiyło i zacon

Pana Boga prosić i błagać, by zro-

bioł wyjętek i matkę jego wypuś-
cioł zpiekła, bo mu strasny wstyd
między świętymi. No i Pon Bóg zgo-
dzioł sie, by święty po matkę swo­
jo poseł i z piekła je wyrwoł.
Święty Pieter polecioł do piekła
i z wielkim trudem wysukoł swój ę

matkę. Podoł ji rękę i zacon je
cięgnęć. Kie to ine dusycki uwi-

działy, przyskocyły do niej, i ka
któro mógła, łapiyły siejej. Jed­
na zanoge, drugo za suknie, trze­
cio za rękę. Biydny świętyPieter
ledwie cięgnęł, telo sie dusycek
do j ego matki p rzygarnęło. Al e od

Boga przyseł, więc było w nim doś

siyły. Cięsko bo cięsko mu sło,
ale se jacy dawoł jakosik rady.
Ciesoł sie biydocek, ze z matkę
i inne dusycki wyrwie z piekła
szatańskiego. Ale cos, kie stała

sie wielko hyba! Matkajego dosta­
ła sie do piekła zapyćhe i chci­
wość. A piekło jak piekło; polis
sie wnim, cierpis zagrzechy, ale
od grzechówsiew nim nie ocyścić!
Przeciwnie! Imsiematka świętego
dłuży prażyła, tym więkso pycha
i chciwość w j ej sercu była. To

tys i teros zacyna sie straśnie

pysić ze swego syna, i z tego, ze

je zpiekła wyrywo. A zami as t sie

radować, ze i inne dusycki sie

stamtęd wysłobodzo, opanowała je
zazdrość, ze i onymbedzie dobrze.
I jak zacyna krzyceć ze strasnym
honorem; nie łapojcie sie mie,
idźcie zaroz prec, mój syn jacy
po mnie przyseł, a nie po wos.

Prec ode ranie! I jak sie sarpła,
jak sie zacyna trzepać, tak sie

zerwała, zedusycki od niej pood-
latywały, ale i una sie wyrwała
z ręk syna, i razem z dusyckami
z powrotem do piekła spadła.

Polska dziś powstaje niby z

piekła, gdzie był a tropionaprzez
długi cas, skęd wy ci ęgniono ję za

przycynę świętych polskich, a

przedewsyskim zaprzemoznym wsta­
wiennictwem Matki Nojświętsej.

Kiedy Polske jej święci zpiekła
wycięgali, uwidziały to małe du­
sycki; Orawa i Spis, które jus
bardzo długo wpiekle madziarskim

cierpiały. Uchwyciły się wycho­
dzącej z piekła Polski, trzymajo
sie jej i wołaj o: Polsko, nie

wzdrygaj sięprzyjęć do swego domu

Orawę i Spis. Nabokhonor i zaz-

droś. Zpiekłamadziarskiego, Ora­
wa i Spis nie chce sie dostać do

piekła husyckiego! Polsko, jeze-
liś katolicka, to Orawę i Spis
musis uznać za swoje włosne dzie­
ci i razem z nimi zyć.

Jak to strzyga
mlyko porobiyła....

Przysła cyganka do gaździny i

pado ji: mało mocie ralykai masła,
ktosik wom krowom porobioł. Ale

jo wom wyjawiym, kto wom to zro-

bioł. Postępcie tak: o północy
róbcie w maśnicce, apod maśnicke
włóżcie kosok. Ta baba, co wom

porobiyła, hnet pr zydzie pod okn a.

Teroz cyganka posła do drugiej
gaździny, i pado ji: pokoźcie rai
wase masło. Baba p rzyni esł a masło,
cyganka głowę pokręciyłai orzek­
ła, ze mlyko porobione. Trzebaby
na to cosik poradzić. Wiym, co

zrobicie, pado cyganka: o samiut-

kiej północy przejdziecie sie po
dziedzinie popod okna, a gdzie
baba masło robi, to je strzyga,
co wom porobiyła.

Cyganka kozała im to zrobić w

nowy piętek. Możecie sobie wyo­
brazić, co się stało. Jedna dru­
giej nawymyślały od strzyg, por­
wały się za włosy, wywlekły się
na ulice z krzyki em i wr zaski em.. .

Pobudziyły syćkichsęsiadów, któ­
rzy je z wielkę biydę ozłęcyli.

Cało dzi edzinan azy wo obie baby
po dziś dzień - strzygami.

Tak to różni strzygonie kłócę
ludy i narody.
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Upper Orawa was part of Pol and

until the mid-sixteenth cen tury.
Then, under circumstances which

hi stori ans up to nówhavenot been
able to determine precisely, Po-

land lost thi s territory toHaps-
burg Hungary. In the 1 astdecades

of the nineteenth century Czech,
Slovak andPolish philologists and

ethnologists inspiredby theideas

of Johann G. Herder began to sys-

tematically study the folk culture
and particularly the language of

the mountain folk living in the
remote districts of H>per Orawa

as well as in Northern Spisz. It

was quite a revelation in Austro-

Hungary when such Czech andSlovak

scholars like Polivka, Sembera,
Cambel, Misik announced in scho-

larly publications thattheinha-

bitantsofUpper Orawa as well as

Northern Spisz spoke aPolish di-

alect, almost identical with the

one lised by the górale (highlarid-
ers) in theneighboring region of

Podhale. (The latter was in the
Austri an p art o f the Dual Monarchy
whereas Spisz and Orawa were.in
the Kingdom of Hungary.)

But very few o f the Pol i sh-speak-
ing dwellers of Upper Orawa con-

sidered themselves Polish. Most

thought of themselves as Slovaks.
Those who received a higher edu-

cation inevitably were Magyar-
i zed.

The Pol es in Austrian Gal i ci a

especially in Podhale reacted in

the expected way. Peoplespeaking
a common language ipso facto
constituted a single nation. So

if Pol and ever again became an

independent State, they believed

that the entire Polish nation

including the districts of Spisz
and Orawa of Northern Hungary
should be in it.

Nationałism, however, must not

only be based on objective cri-

teria but on subjective ones as

well. Many authorities of natio-

nalism including Hans Kohn have

pointed out that nationalism is

primarily a State of mind. But

the Galician Poles in this case

insisted that l anguage was an es-

sential cri terion for determinmg
the nationality of people. If

people living in those districts

were not conscious of their

lishness”, then they mustbe madę
to be so. With appropriate pro­
paganda among
“Spiszacy”, they were

they would be successful in

kening Polish nationalism.

Pro-Polish agitation began in

the first decade of thetwentieth

“Po-

the “Orawcy” and

surę that

awa-

THE DISPUTE OVER ORAWA

verted” to Polish nationalism.century, but it did not become

intensive until a few years before
the outbreak of World War I; It

was led by people like Dr. • J.an

Bednarski, a physician from Nowy
Targ, Juljan Teisseyre from Kra­
ków, Juljusz Zborowski, Feliks
Gwi żdz, a budding wri ter and journ-
al ist and Władysław Orkan, agreat
Polishpoet and novelist. Thelast

two men who were deeply influenced

by ethnographic romanticism were

in throesóf organizing aregional
movement whi ch i deali zed the góral
in Podhale and everything about

him, his dialect, his musie, his

art, his dresś etc.They were now

conńnced that the Orawcy and Spi­
szacy were górale too and there-
fore should be included in the

movement. Indeed they thought that

“góralszczyzna” would be the most

effective means of bringingOrawa
and Spisz back to Poland. For that

purpose the Gazeta Podhal ańska was

established late in 1912 and it

was widely circulated in Upper
Orawa as a result of the support
of such “Orawcy” as Eugene Ster-

cul a, pharmacist, and Matonog, a

no tary. In 1909, Dr. J an Bedn arski,
formally raised the issue of the

"oppression”of Poles in Hungary
on the floor of the Galician Diet

in Lwów.

These and various other acti-
vities produced some notable re-

sults in Upper Orawa especially
among i ts young intel1 i gent si a.

For example, a young seminarian
from Jabłonka, Ferdynand Machay,
his younger brother Eugeniusz,
priests likeRev. Marcin Jabłoński,
Rev. Antoni Sikora, Jan Hutlas
and Eugeniusz J abłoński were*‘con-

Following the Great War resur-

rected Poland did claim Upper
Orawa and Northern Spisz. Her

claims were based on ethnographic
and historie arguments andseemed
to have had the support of some

segments of thepo pulation living
in those districts. In mid-novem-

ber 1918, aPolish National Coun-
cil was formed in Łubowi a, Spisz,
but morę important was theestab­
lishment of a Polish National

Council in Jabłonka, Orawa onNo-

vember 5, 1918. In the latter the

pro-Polish orientation became

strong, thanks to the energetic
and almost charisraatic1eadership
of Father Ferdynand Machay. Even

though Father Machay and Polish

officials were careful to empha-
size that their activities were

not anti- Slovak, a very bitter
Pol ish-Siovak and of course Po-

lish-Czech dispute arose over

Spisz and Orawa. The Slovaks

pleaded that as a smali nation

numbering barely twomillion they
could not afford to lose the

Czechs, then Poles of Hungary
should be able to determine their

own fate and opt for Poland ra-

ther than for Czechosiovakia.

Since this issue could not be

resolved by the Polish andCzech-

oslovak governments, itwas hand-
ed over to the Paris Peace Conf-

erence fordęcision. FatherMachay
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went to great lengths to champion
Pol and’s claims. Together with
Piotr Borowy of Orawa andWojcięch
Halczyn ofSpisz he managedto get
an audience with President Wood-

row Wilson to explain Pol and’ s

claims on April 11, 1919.

Largely as a resultofthis in-

tervention, the Commission on Po-

lish Affairs at the Paris Peace

Cońference recommended that part
of the Trstena andNamestovo dis­
tricts in Upper Orawa, Stara Wieś

and Kieżmark districts in Spisz
be awarded to Pol and. Thisrecom-

mendation was not implemented be-
cause the Spisz and Orawa question
got entangled with the morę im-

portant and morę heated dispute
over Teschen Silesia. When the

Supreme Council on September 10,
1919 decided that the Teschen

dispute be resolved by
a plebiscite, the same

wasprescribedfor Spisz

means of

solution
and Orawa.

however, never

1920.

tisfied no one,

28,

The plebiscite,
came off for reasons too lengthy
to explain in this shortarticle.

Instead, the Council of Ambassa-

dors forcedboth Warsaw andPrague
to accept its decision on July

The decision which sa-

was to partition
both Teschen and Spisz andOrawa.
Pol and was grantedl3 communes in

Orawa with a population
and 14 communes in Spisz
population of 15,000.

of 8500

with a

It will never be known for surę,

how the peopleofSpisz and Orawa

would have voted. In Upper Orawa

where Father Machay’s popularity
and influence were great, Poland’s

chances for a plebiscite victory
were good. The same cotild not be

said for the Stara Wieś and Kez-

mark districts in Spisz. There,
the hostility ofthepeople toward

Poland was clęar. But if the en-

tire districtsofKezmark, Lubov-

na and Spiska Sobota in the Poprad
Valley were included in the ple­
biscite, Pol and’schances in Spisz
would have been improved.

Father Machay’s role in the’

Spisz and Orawa dispute of 1918-

1920 and 1938 is still difficult
to evaluate. Some may ask: Was it

worth "fighting” for Spisz and

Orawa with neophytic zeal evenif

it meant alienatingPol and’s Sou­
thern neighbor, the Slovak nation?

Must the claims of nationalism
be pushed without regard of the

conseąuences? The Slovaks, of

course, never reconciled them-
selves to theloss of territories
which they conśidered purely Slo-

vak and this madę itdifficult to

bring abóut fruitful collabora-

tion between the two neighbors
(as this wri ter discoveredin his

doctoral di ssertation"The Slovak

Question inPolish Foreign Policy
1934- 1939”). InOctober, 1938, Po­
land (chiefly as a consequence of

pressures coming from Father Ma­
chay, then a Polish senator, and
the Polish Tatra Society) forced

autonomous Slovakia to give up
even morę territory in Spisz, 0-

rawa and Cadca. The territorial

change involved only about 5,000
people and a few hundred sąuare
miles but its effect on Polish-

Slovak relations was disastrous.
A violent anti-Polish reaction

occurred in Siovaki a which helped
to throw the Slovaks into German

Almost fifty years
Paris Peace Conference

after the

the people
of Spisz and Orawa arestil1 torn

asunder. Many of them consider
themselves Sloyak and resent

being attached to Poland

Unpleasant controversies break
out periodically in some of the

parishes about such matters as

whether Polish or Slovak prayers
and hymns should be used in church.

In recent years the present Po­
lish government in Warsaw has

formally acknowledged the exist-

ence of a Slovak minority in Po­
land.

One wonders how much morę time

will have to el ap se before harmo-

ny will reside in the Spisz and

Orawa districts of Poland.

T. V. Gromada

Kapliczka w Jabłonce.

Opowiadanie Sabały
Syćko se ta Sabala za swojego

żywota chodzowoł do swojego spól-
nika Grzesicka na posiady, bo ta

zimowymi wiecorami i robić nimioT
co w chałupie i cło siemu straś-

nie, bo go w hole nijakim świate
nie fciało puścić. Hej, bo zima

była fte tęgo! Śniegi okrutne, a

dujawice tel e, co strąk. Nieroz,
kie Sabała tak si edzioł wchałupie
zapatrzony w ośnieżone turnie,
jakisi go zol strasny chytoł i

świercki mu zacynały kapać z óc,
a wargi septały: “Hej, turniemoje
kochane, hole, zol wosbedzie kie-
si bedzieo stawić, zol”. Potechy­
toł swój egęślicki i groł bez opa­
miętanie swoje smutne nuty.

To tyz widziołspólnik Grzesicek,
ze tak nieroz siekotwi Sablikowi

za holami i syćko go pytoł, coby
ino do niego chodził na Posiady,
bo tai Sabale syćka radzi widzie­
li, bo kie sie pół wsi zesło do

Grzesicka na Posiady, to on im

różne cuda opowiadoł to o zbój-
nikak, co poza bucki chodzali, to

o polowaniak na niedźwiedzie, i

różne dźwierzenta, to o boginkak
i planetnikak i o wsel ini ej akik

cudak, Zawse kie przyseł do Grze­
sicka, to za nim pół wsi gruch-
neno, a nowięcy, to bob, bo ta

psiemiesa to zawse sie wsyndyl
pi erse wepchaj om. A Sabała siod

sepodokno, coby go syćka widzie­
li, zakurzył se faj ecke, pote wy-

ciongnon z reńkowa od cuchy gęś-
licki i groł. Hej, niejedna baba

wtedy zopaskom otarła świerckj,
kieusłysałate pi ekne nu ty. A kie

juz skońcyłgrać, dalej ze go syćka
pytać, coby przecie co opedzioł.
A nobarzyj go juz pytała J an tk a

spode drogi, co miała nodługsy
ozór we wsi. A Sabała jak Sabała

odkrzypnon se jesce, nakłod do

fajecki tabaku, zakurzył i zacon

opowi adać:

Hej, za młodziu to jesce było!
Lemzek sie ożenił, bok ta babę
wiecie wzion a honornego rodu,
skurzyły wej wte casy strasne

śniegi i mrozy strasne scisneny
cały świ at. Cosi mi e straśni e kor­
ci eło w chałupie siedzieć. Tak
niewiele myślęcy, łap jo flintę
pod cuchę i hyboj w hole! Lece

Pisanom w górę, obzierom sie na

syćkie strony, cy eonie uwidzem.

Nareście patrzem - jest cap. Le-

cem jo bliżej ku niemu i gruch z

flinty, a on ani drgnon, ba se

(Dokończenie na str.8)

ANDRZEJ BACHLEDA-ŻARSKI
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Wycieczka Zw. Podhalan, igóy.

Utica, N.Y.
Dn. 8 lipca po długiej i cięż­

kiej chorobie, przeżywszy lat 48

pożegnała się z tym światem bar­
dzo znana i ceniona góralka śp.
Anna Gacek z domu Ciszek, żona

znanego górala na terenie Utica,
Jana S. Gacka, kierownika Grupy
Górali ZakopiańskichwUtica, N.Y .

Zmarła pozostawiła w żalu i smutku

męża, syna i dwie córki, matkę
i liczne grono krewnych. Czesc

Jej pamięci.

Chicago, 111.
Dn. 16 lipca na wielkim festy­

nie odbył się wybór Królowej
Zwięzku Podhalan, urzędzanym już
trzeci rok z rzędu przez Zarzęd
Główny Zwi ęzku Podhal an w Chicago.
Królowę została Kasia Król a

damami jej dworu: Hania Michniak

i Zosia Pałka.

Podobny wielki festyn tego ro­
dzaju urzędzany rok rocznie od
założenia p r ze z KI ub Odro węż Pod­
halański odbył się dn. 23 lipca
również w Chicago, na którym do­
konany był wybór Królowej Podhalan.

Z wyboru Królowej Związku Podhalan, igóy r.

Zo stała ni ę Wikto ri a Nowak. Damami

Jej dworu: Małgosia Chowaniec i

Basia Gardner.

Nagrody za werbowanie członków
do Zwięzku Podhal an przy znano Ko­
łu nr. 5 Im. Zamoj skiego i Kołu
nr. 8 lin. Gen. Andrzeja Galicy.
Prezes Andrzej Wróbel wręczył
przyznane nagrody na posiedzeniu
Zarzędu Głównego Prezesowi Koła

nr. 5 p. Władysławowi Woźniakowi
i wice-prezesowi z Koła nr. 8 p.
Franciszkowi Kęsek, który jest
również wice-prezesem Zarzędu
Głównego Zw. Podhalan.

Ślub Jana Masnego z Passaic, N.J. z p. Łukaszczyk z Zakopanego.

EastPaterson, N.J .

Poczętkiem sierpnia spędzała
swoje wakacje z mężem u krewnych
w okolicy naszej, p. Kazimiera

Dębrowska Kasprzak, b. wice-pre-
zeska a obecnie honorowa prezeska
Zwi ęzku Podhal an. Pp. K aspr zak
odwiedzili redakcj ę“Orł a Tatrzań-

skiego”, którego sęczłonkami pa­
tron atu.

East Paterson, N.J.
W pierwszych dniach września

odwiedził redak cj ę “Orł a” b. miły
i zacny rodak, pierwszy czytelnik
“Orła Tatrzańskiego” ks.Eugeniusz
Gacek z Utica, N.Y. który co do­
piero wrócił z miesięcznego pobytu
w Polsce. Należy nadmienić że ro­
dzice ks. Eugeniusza pochodzę z

Podhala, mamusia z Odrowęża a ta­
tuś z Białej Skomielnej. Zachwy­
cony był gościnnościę ludności i
wi doki em cał ej Pol ski i... Podha-

1a.



OCTOBER, 1967 THE TATRA EAGLE
7.

ROAMING

The editorsif the“Tatra Eagle”
congratulate Julian Szynalik Do­
browolski onhisrecent scholarly
achievement. On June 15, 1967 he

received a doctorate degree from
the University of Madrid in Phi-

lology of Romance Languages. His
dissertation “Calderon inPoland”

was written under the mentorship
of the renown Professor Angel Val-

buena Prot and will be published
soon in Spain. Dr. Dobrowolski

al so studied at the Jagiellonian
University, Poland and the Uni-

versity of Grenoble, France. His

literary activities started as a

student in Cracow. Several volumes

of his poetry havebeen published
as well some short stories. ; Cur-

rently, he is on the faculty of

Western Carolina University in

Dillsboro, North Carolina... The

June, 1967 edition of Poland, a

monthly illustrated magazine pub­
lished in Warsaw for Americans

contains a few interesting arti-
cles for devotees of the Podhale

region: Stefan Kisielewski’s “In-

spiration and Folklore”, “The Dam,
Its Social Conseąuences” by A.

Laski, H. Kubiak and Wł. Kwaś­
ni ewi cz.

11 has come to our attention that

thepowerfulPolish Roman Catholic
Union (P.R.C.U. ), afraternal or-

ganization primarily engaged in

the sale of life insurance, has

recently organi zed a lodge in Chi­
cago under the curious name of

“Towarzystwo Podhalan pod opieką
Sw. Józefa” (Highlanders Society
under the protection of St. Jo­
seph). One ofthe al1egedpurposes
of the organization isto promote
Polish Tatra folklore. This step
can only be interpreted as an af-
front to the "Zarząd Główny of the

Zwijzek Podhalan w Ameryce” and
the many lodges in Chicago,Penn-
sylvania, New York and New Jer­
sey. The Związek Podhalan w Ame­
ryce (Polish Highlanders Asso-

ci ation o f North America) hasbeen

in existence sińce 1927 and has
dedicated itself solely to the

preservation and propagation of

Polish Tatra folk culturę in Ame­

rica. A 1 arge percen tage ofPolish

Tatra highlander is already mem-

bers of the P.R.C.U. There has

always been a very good relation-

ship between the Związek Podhalan

w Ameryce and the P.R.C.U. This

latest move by the P.R.C.U. how-

ever, is not calculated to eon

tinue thi sreiationship. Certain-

ly, thi speriodical capnot support
and will not urge its readers to

join the “Towarzystwo Podhalan

pod opiekg Sw. Józefa”. A clari-

fication from the P.R.C.U. on this

matter will be welcome; ifforth-

coming, will be published in the
next issue of the Tatra Edgle.
There is, as we all know, a 1arge
number of immigrantspouringinto
Chicago and itsenvirons from the

Podhale and TatraMountainregion
of Poland. If the P.R.C.U . is

anxious to draw these recent ar-

rivals into its ranks, this re­
porter feels, that it can come up
with abetter method than the “To­
warzystwo Podhalan”, one that will

be morę effective and not offen-
sive to the “Związek Podhalan w

Ameryce”.
The co-editors-in-chief ot the

Tatra Eagle and theirspouses at-

tended a program of poetry and
musie on May 6, 1967 sponsored
by the Polish Heritage Society
of Philadelphia. The impressive
affair was held at Holy Family
College where our good friend
Sister Mary Florence, C. S . F.N.,
Ph.D. , is Academic Dean. Holy
Family College is a fine liberał

arts college for women in the

beautiful Torresdale section of
Phi 1adelphia. . . Dr. Arthur P.

Coleman, President Emeritus of

Alliance College and formerly
Professor of Polish Literaturę
at Columbia University together
with his energetic wife Marion

Moore Coleman, leading authority

Z wyboru Królowej Podhalan urządzony przez Klub Odrowąż, igdyr.

of Polish folklore and 1 iterature

in the United States, were hon-

ored a( a special program held
on May 27, 1967. Friends and ad-

mirers of the Colemans from all

over the country gathered at the
Kościuszko Foundation to pay tri-

bute to these two stalwarts of
Polish cul turę in America. The

Colemans have a tender spot for
the Tatra Highlanders. It was

through their efforts that our

dance group performed at Alliance

College several years ago at one

Julian Szynalik-Dobrowolski.
of the very successful Folklore

Weekend Programs they arranged.
OurhatsareofftotheColemans...

Once again our parent organiza-
tion, the Polish Highlanders As-

sociation of North America with

headąuarters in Chicagoorganiz-
ed a group tour of Poland. On

May 20:, 1967, 160: members of the
Associ ation fl ew to Poland on a

giant Pan Am piane. The next day
at 5:00 P.M. , the piane landed

in Warsaw. .. The same organiza-
tion sponsored a beauty contest

on July 16 at the Dom Podhalań­
ski ( 3035 W. 51st St. in Chicago)
Kasia Król was named Queen of the

Pol i sh Hi ghl ander s Associ ation. . .
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The editors of the Tatra Eagle
receiyed a copy of the 1966 edi-
tion of the Wierchy (The Peaks),
an annual devoted to mountains,
published by the Polish Tourist

Society in Kraków, Pol and. As

usual, Wierchy contains a gold-
mine of information about the

world of mountains in Pol and, and
elsewhere. The articl es eontained

in thisperiodical touch upon va-

rious topics such as literaturę,
alpinism, folklore, art, history,
education, tourism, andscientific

research. To thiswriter, Krysty­
na Jabłońska’ s articles "Letters

about the Tatras and Zakopane”,
containing unknown letters writ-

ten by Kazimierz Tetmajer, and

Matylda Jostowa' s arti cl e on
“ The

Primary School in Zakopane” a

sho rt hi sto ry o f the school system
of Zakopane from 1851 to 1911,
were especially fascinating. Any-
one interested in subscribing to

this truły firstrate publication
should write to: Władysław Kry­
gowski, editor-in-chief, Wierchy,
Plac Wiosny Ludów 8, Kraków, Po-

land. . . On July 2, 196 7 thiswri­
ter together wi th his family and

Mr. and Mrs. Henry P. Kedron vi-
sited the National Shrine of Our

Lady of Często chowa inDoylestown,
Pa. The New Jersey yisitors were

given a guided tourofthe Shrine
and Monastery by one of the Pau-

line Fathers, Rev. Wacław T. Cha-

browski. The shrine is a great
monument to the faith of the Po­
lonią in America. There is still

much to be done to complete the

Shrine but it is very much worth
a visit. The stained glassofthe
Church depictingmajor historical

events in Polish andU.S. history
is magnificent and i s surę to im-

press everyone... Father Chabrow-

ski is an accomplished poet. A

collecticn of his poems entitled

“Lato wPennsylwanii” ( “Summer in

Pennsylvania”) was published in

London last year... Thevery same

day the same group were the guests
of Dr. Bronisław Sądni cki, who

hasacharming home in Doylestown.
Professor Sadnicki ischairman of

the Department of Economics and
Political Science atHoly Family
College in Phi 1adelphia.

Opowiadanie Sabały
siod na zadek i zacon siestrasnie
śmioć semnie. Ki diaski, myślem
se, cy cary, cy co, ale pomalutku
i de ku niemu, a on sie coroz ba-

rzej śmioł semnie, jaze sie za

brzuk trzymoł. Pote, kieniesko-

cy pod turnie ino ro z znik w j amie,
haj. Lece jo co tfu pod tom jamę,
patrzę, a tu w niej stoi okrutny

zelazny rycerz i pado: “Cegoz fceś

chłopce “Hej, jaze sie nogi pode
mnąugieny, telok siegozląk, ale
mu padom: dyć za capem jękprosem
wasej miło ści p rzyl ecioł. “Za ca­
pem, hm” - godoł - “dyć topojdze
haw se mnom chłopce, zagrzejes
sie” - i chycił mie za rękę i

wciongnoł do okrutnej jaskini.Hej,
co tyz tam nie było cudów, a bo­
gactwa. Na samym środku poliłosie
duże watrzysko, wokoło niego sie­
działa strasno chmura samyk ry­
cerzy, popod ściany stoły okrutne

kadzi z dutkami i złote. Ten som

rycerz, co mie przywiód, takpado
do mnie: “Wejse chłopce telo dut-

ków i złota, kielo ino uniesies.

A j ak pudzies do domu, cobyś sie

ani roz nie obeźroł, bo jak sie

obeźrys, to ci syćkie dutki z kie-

sonek ucieknom”.

Tak sie ta i wi eci e stało. Led-

wok tyk dutków nabieł w rękowy,
podziękował pieknie zanie i lece

w chałupę, atu ten som cap, bes-

kurdyjnik,kie nie zbeknie zamnom,

odrazuk sie obeźroł. Zarozek sie

połąpoł, ze juz po syćkiemu. Pa­
trzę sie w rękowy, a one próżne,
ino sie taki zbyrk zrobi eł jakby
sto łańcuchów wtooziem prasnon,

haj. Hej nimioł jo to wej wte

sceńścio, nimioł, ani do capu, ani

do dutków, haj.

POLISH HIGHLANDER COMMUNITY CENTER

3035 W. 51 St. Chicago, III.

Siedziba i własność Związku Podhalan w Ameryce.

Posiada dwie piękne sale i nowocześnie urządzone
kuchnie do wynajęcia na wszelkie okazje. Raz w ty­
godniu odbywają się lekcje śpiewowi tańców góral­
skich dla dzieci i młodzieży.

Zarząd Główny z Prezesem Andrzejem Wróbl em i gos­
podarzem Domu Podhalańskiego, Genowefą Topór,
apelują do wszystkich,którzyjeszczenie są człon-

k ami ażeby wstępowali w szeregi Zwi ązku Podhal an

i popierali Dom Podhalański, k tó ry j est chlub ą Po d-

h al an w Ameryce.

DOM PODHALAŃSKI

KWAK

Appliance and Furniture Co.
PIĘKNE MEBLE PO CENACH UMIARKOWANYCH.

Telewizje: R..C .A. - General Electric - Dumont - Admirał

Lodówki: General Electric - Crosley - Kelvinator

Mamy agencję wszystkich wyrobów General Electric.

FRANCISZEK KWAK

4624 So. Ashland Ave. — Telefon YArds 7-9555

Chicago 9, Illinois


